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Oddavca niniejszego listu p. Szumlakowski będzie

miał do zameldowania szereg spraw ważnych, zwią-

zanych z sytuacją tutejszą.

Sytuacja ta od naszej rozmowy zmieniła się w spo-

sób nagły w kierunku przewidywanym. Anglia rozwiąza=

ła sobie race w stosunku do Rosji. Absolutnie nie

tutaj nie wskazuje nam na to, aby się wiązała w tej

sprawie z Niemcami. Następuje więc może ten oczeki-

wany czas, kiedy my będziemy w możności zacząć z nią

wmówić.

Na to jednak w naszej polityce zagranicznej

musi być inicjatywa i śmiałość odpowiadająca sile

i już zyskanemu realnemu znaczeniu. (zy rzeczywiście

już nie można teraz przeprowadzić zmiany? Czy nie

jest np. możliwe pójście w srosunku do i

Łotwy o krok dalej - uznanie ich przez Polskę jako

państwa de jure? Czy nie jest możliwe złamanie in-

trygi litewsko-niemieckiej przez ultymatywne zażąda-

nie przepuszczenia naszych wojsk? Czy rzeczywiście

w blizkim już stosunkowo czasie myśl konferencji

warszawskiej dla spraw Rosji, rzucona obecnie przez

socjalistyczny Daily Herald nie byłaby do uskutecznie

nia?

To co stąd mamy do zarzucenia naszej polityce za-

granicznej, to jest nietylko karygodny beztad i nie-

porządek, ale nadewszystko brak męskości , brak tonu,

któryby w naszych stosunkach zewnętrznych był odpo-

wiednikiem tych nowych faktów, które Wy Komendancie

stworzyliście w wojsku i w życiu wewnętrznem. Za to

 



często słyszymy sucze skamlanie, politykę drobnych

pretensji, wpraszanie się do czyichś task i handlo-

wonie malemi zasługami, godne zaiste paâstwa " а

interet partfculice *,

Myślę, że dostarczy w najbliższym czasie Londyn

materjału do zmiany tych metod prae&ytych i nas nie-

godnych.

Wam oddany

M. SOKOLNICKI п.р.
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